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Wiadomości krajowe.

Z B e r l i n a ,  dnia 6. Marca.

N. P a n  G enera ł  - Poruczn ikow i,  B aronow i 
S tc inaecker ,  dow ódzcy  1 Olej dyw izy i ,  o rder  
orła czerwouego I. klassy z liściem dębow etn  
dać raczył.

Z  P o z n a n i a ,  dnia 4. M arca.

Rozeszła się b y ła  pogłoska ,  że N .P a n  kieru­
n ek  kolei Bcrłinsko-Królewieckiej przez Szcze­
c in ,  G d ań sk ,  M albork ,  Elbląg i Brunsberg  
w y tk n ąć  r a c z y ł ;  ale okazała się bezzasadną; 
pouiiuio tego pow odow ało  to magistrat w K ró­
lewcu do zwołania zgromadzenia R eprezentan­
tów miasta , ab y  bronić interesów prow iucyi 
naprzeciw  Szczecinowi i upraszać N. P an a ,  b y  
zamierzoną kolej w jak najprostszej d rodze  z 
Berlina do Królewca poprowadzono. N a  o b ra ­
dach tych zw rócono  uwagę na znaczenie zwią­
zków  Pruss z Szląskiem. W s z a k ż e  jest to też 
z korzyścią dla W ie l .  Xięstwa, aby  nie ty lko 
z Berlinem —  choć to rzeczą najważniejszą —  
w bezpośrednie wstąpić związki,  lecz leż z o- 
ściennemi p row inc jam i (Prussam i i Szląskiem), 
a z tym interesem łączy się wielkie znaczenie 
ile możności prostej kommunikacyi między Szlq- 
skicm i Prusami. G łów na p rzy c zy n a ,  którą 
K rólewiec za zdauiem swojein przytacza,-  że 
p roduk ta  w yw ożone  b y ć  mające bardzo wielkiej 
są obję tości,  że więc dla kołowania koszta tran ­

spor tu  opędzić się nie dadzą, —  taż sama p rz y ­
czyna przemawia też w równej mierze za  kie­
runkiem kolei przez P o znań ,  bo  i p łody  W ie k  
Xięstwa i te k tó reby  między Szląskiem i P ru ­
sami przewożono, tegoż samego są rodzaju. __
Dla Szląska nie b y ło b y  więc wcale drogi szy ­
now ej do Pruss i na odw ró t ,  gdy b y  ty lko z sa­
mych dróg kom m uuikacyjnych składać się ii) i a- 
ła ,  c o b y  naturalnie nastąpić musiało, gdy b y  
główna kolej z Berlina wprost przez Landsberg  
i t. d. do  Królewca iść miała. Poznań przeci­
wnie w tym razie w podobuem by łby  położe­
niu, jak Królewiec, gdy b y  kierunek przezSzcze- 
ciu obrano. W  tern więc ścieraniu się obustron­
nego interesu ten ty lko pozostaje wybieg, aby  
rozw ażano ,  azali dla Królewca i prowiucyi P ru ­
skiej z prostym  kierunkiem tyle korzyści, resp. 
z kołowaniem przez Poznań tyle straty jest po ­
łączone, aby  dla tego rów ne pi zynajmniej r o ­
szczenia P o z n a n i a ,  nabyw ające jeszcze przez 
prostą kommunikacyę między Szląskiem i p ru .  
sami większego znaczenia, na bok usunąć; in­
nego bowiem sposobu nie masz. Jakko lw iek  
przekonani jesteśmy, że okrążenie przez Poznań 
dla handlu Królewieckiego z Rerlinem i z za­
chodem nie b y ło b y  wcale tak szkodliwe'm, że 
owszem wszystko za kierunkiem przez Poznań 
przem aw ia ,  obawiam y się jednak ,  że przeci­
wnikom naszym ulegniemy, ponieważ magistrat 
królewiecki zawsze cz y nny ,  zawsze gotów na 
obronę swej s p r a w y , podczas kiedy  m y spo-
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ko jn ie  z założonemi rę k o m a  z dala  w szy s tk iem u  
się p rzy p a t ru jem . N iecz y n n o ść  i c ie rp liw ość  
w  takiej sp ra w ie  p rzeg ry w a ją .  P a m ię ta jm y ,  że 
t r z y  p ro je k la  p o d  rozs trzygn ięc ie  N a jw y ższe  
p o d a n o ;  z tych  ten o b io rą ,  k tórego  na jw iększą  
k o rz y ś ć  in te resenc i u do w o dn ią ,  ale  z ty c h  trzech 
p ro j e k tó w  j e d e n  ty lk o  p o t r z e b y  nasze zaspa- 
ko ić  może.

W iadomości zagraniczne.

R o s s y a.
Z  P e t e r s b u r g a ,  dnia  27. Lutego.

R e s k r y p t  c e s a r s k i  do Generał-adjufanta 
H rab i  W o r o n c o w ,  z dnia 30. Stycznia 1 8 4 5 .

H r a b io  M icha le ,  s y n u  S z y m o n a .  P o le c iw ­
s z y  w a m ,  w espó ł z g o dnośc ią  G łó w n o d o w o ­
dzącego  w ojskam i na K aukaz ie  i g łó w n e  z w ie ­
rz c h n ic tw o  n ad  w yd z ia łem  cy w iln y m  w  ty m  k ra ­
j u ,  w cha rak te rz e  M ojego  N am iestn ika , a z n a j ­
d u ją c  d la  d o b ra  s łużb y  ko n iecznem  po dn ieść  
p r a w a ,  k tó re  d o tąd  b y ły  udz ie lane  g łó w n o  z a ­
rz ą d z a ją c y m  c y w iln y m  tamże w y d z ia łe m ,  o raz  
z  zupe łue ra  w o sob ie  w asze j  z a u fa n ie m ,  r o z ­
k a z u ję ;

1) Do ogólnego składu cywilnego na K au­
k az ie  z a r z ą d u ,  w  w y ż sz y m  w zg lę d z ie ,  p rzy łą ­
c z y ć  tĆŻ obw ód  kaukaski i na te j zasadzie  z w ie ­
rzchność obw odow a kaukaska, we wszystkich 
sp raw ac h ,  władzę jej p rzechodzących, nie uda­
jąc  się do ministerstw, ma ze swerni p rzedsta­
wieniami odw oływ ać się do  was. Następnie, 
od  waszej uwagi po p rzybyc iu  na miejsce za­
leżeć będzie ,  uznać i przedstawić na M oje  za­
twierdzenie: ażali w ypadnie  zupełnie uchylić 
w p ły w  na cyw ilny  obw odu  kaukaskiego zarząd 
D ow odzącego  wojskami na linii kaukaskiej, lub 
też zawrzeć w pływ  ten w pew nych granicach,

2 )  W szy s tk ie  s p ra w y ,  które według teraz 
istuącego porządku  przedstawiane b y ły  od głó­
wnego zarządu kaukaskiego kraju na rozslrzy- 
gliienie ministerstw, pozostawiają się waszej 
decyzyi na miejscu. P rzew ód  i rozslrzygnio- 
nie interesów p raw odaw czych  ulegać ma istną- 
ceinu dziś porządkowi.

3 )  Naczelnik cywilnego zarządu w kraju za­
kaukask im , będzie w zastępstwie za w as ,  Stale 
p rezydow ał w radzie głównego zarządu. W y  
postanowicie na miejscu, jakie spraw y sama r a ­
da rozstrzygać będzie mocna, w jakich zaś ma 
się udaw ać po rozwiązanie do was.

4 )  Nadto upowaźnieui jesteście, ilekroć to 
za po trzebne uznacie, przedsiębrać ua miejscu 
wszelkie środki wskazane okolicznościami, d o ­
nosząc wprost Mnie tak o czynnościach waszych,

jako  i przyczynach  k tóre  was do nich spow o­
dowały.

Otwierając wam tym sposobem wszelką m o­
żność użycia z zupełną władzą niezmordowanej 
działalności waszej, i długoletniego dośw iadcze­
nia w spraw ach zarządu P aństw a ,  ku dobru  
k ra ju  wam poufanego, mam przekonanie ,  że 
czynnościom  waszym i w tym now ym  zawodzie 
tow arzyszyć będzie  to pow odzenie ,  jakiem do ­
tąd zawsze odznaczała się długoletnia , tronowi 
i  ojczyźnie pożyteczna służba wasza.

Pozostaję wam na zawsze przychylnym .
U k a z y  c e s a r s k i e  d o  r z ą d z ą c e g o  s e ­

n a t u . — Dni a  25 .  Stycznia, » Z  pow odu  mia­
now ania G enera t-porucznika H urko  2., N acze l­
nikiem głównego sztabu wojsk ua Kaukazie zna j­
du jących się , rozkazu jem y: do czasu mianow a­
nia Naczelnika obw odu  K aukaskiego, objąć 
spraw ow anie  tego urzędu  i polączoue z nim 
obowiązki co do zarządu  cywilnego tego o b ­
w o d u  i C zarnom ory i,  tymczasowo dowodzące­
mu wojskami na linii Kaukaskiej i w C z a rn o ­
m o ry i ,  Generał-porucznikow i Zawadowskiemu. 
— Dnia 26 .  t. m. Z liczby w ybranych  przez 
szlachtę kandyda tów  N. Cesarz J tnć  raczył za­
twierdzić na urzędzie P rezesa Podolskiej izby 
sądu cywilnego, Alexandra Krokowskiego.

P rz e z  u k az  cesarski d o  rząd zącego  senatu ,
z d. 19 ,  S tycznia ,  następni u rzędnicy ,  k tórzy  
obok  gorliwego i n iepoślakowanego pełnienia 
swoich obow iązków , wysłużyli prawem  ustano­
wione zak resy ,  podniesieni zostają (w  liczbie 
innych)  do rang: R adzcy  S tauu ,  radzca kolle- 
g ia lny, Podolski guberuia lny kon tro le r  Felix 
Romiszewski. —-R a d z c y  kollegialnego, radzcy 
dw oru ; Naczelnik oddziału 1. departam entu  
dóbr  Państwa W in ce n ty  K rzyw iec ,  sp raw ujący  
obow. rad z cy  kaliskiego rządu gubernialnego 
Szym on R o b u sz ,  skarbny  gubernia iny M o b y -  
lewski Gaspar  Kosaczewski i główny kontroler  
expedycyi biletów k redy tow ych  Państw a Jó z e f  
Piotrowski,

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  —  Marszalek Bugenud w yjeż­

dża tu ztąd dn. 5. Marca do A rgieru ,  oby  się 
zająć sprawami tej prowincyi.

Mów ią ,  że rząd francuzki wstawił się u p a ­
pieża w sprawie szw ajcarsko-jezu ick ie j ,  i że 
w skutek tego ojciec święty z pow odow ał gen. 
Jezu itów , ab y  zakon jego ,  dobrowoluio  uie- 
przyjmował powołania do Lucernu.

P a n  Marchol au tor  dzieła o familii O rleań ­
skiej jako też w ydaw ca i d rukarz  tego pisma 
oparli się przeciw koutum acyjnem u w yrokow i 
wydanem u przeciw nim przez sąd assisów. Po-



n ieważ  [ tanowie B e r r y e r  i C re m i e u x  n ie  chcieli  
p r zy j ąć  o b r o n y  p. Mar sha l ,  p r ze t o  p r e zy d en t  
t r y b u n a ł u  na d r o d z e  u r zę d ow e j  wy zn acz y ł  m u  
p a n a  Du ve rg i e r  dz i ekana ad w o ka tó w ,  za  o b r o ń ­
cę.  P a n  M ar sh a l  już jest  w  więzieniu  z  p o ­
w o d u  innej  skargi .

Z  P a r y ż a ,  d. 2 8 .  Lu t ego .
P a n  Boss i  z missyą r z ąd ow ą  do  Z u ry c h u  s ię 

udał .  P r e s s e  udziela w  le j  mie rze  na s t ępu ­
jących w ia d o m o ś c i ;  » P o s l o w i e  wielkich m o­
c a r s t w ,  n ie  mniej  s p r a w u j ą c y  i nl eresa  mn i e j ­
s z y c h  n i emiecki ch  pańs t w  o śc i e n n y c h ,  d y p l o ­
m a t y c z n e  k o n f e r e n c j e  o d b y l i ,  na  k tó r y c h  na 
rozma i t e  kole j e  w y p a d k ó w ,  z  z ab u r zeń  w Szwa j -  
c za r v i  w y n ik n ą ć  m o g ą c y c h ,  s t o so w n e  uradzi l i  
ś r cd k i .  Kan ton  l u ce r n s s i  p r zychy l i ł  s ię  już do  
żądań  F r a n c y  i,  z akazu jąc  gene ra łowi  S o n n e n -  
Ł e rg  w y r u s z y ć  na p rzec iw  A rg o w i i .  W i a d o ­
mości  z B e r n  i La u sa nn e  są w p ra w d z i e  z a t r w a ­
ża j ące ,  t u s z y m y  sob i e  j e d n a k ,  że  pułki  wo l ne  
p r z e d  w yr o k i em  zw iąz ku  k r o k ó w  n i eprzy j ac i e l ­
sk i ch  nie  r oz po czn ą .  J a k i k o lw ie k  ob ró t  sp r a ­
w y  te w e z m ą ,  F r a n c y a ,  A u s t r y a ,  Sa rdyn i a ,  
B a d e n  i B a w a r y a  z d e c y d o w a n e ,  a b y  w s z y s ­
tk ie  k a n i o n y ,  k ló r eb y  j ak imko lwiek  sp os ob em  
n a  sp oko jn ość  k r a j u  i u s t a w y  z r. 1 8 1 5 .  ta rgnąć  
s i ę  ch c i a ły ,  śc i słym k o r d o n e m  opasa ć .  P a n  
P o n l o i s  r ozwi j a  wie lką  czy nn oś ć  i zos t aje  w  n a j ­
l ep szym po roz um ien iu  z  kan ionami  kato l i ck i emu^

X .  a r c y b i s k u p  l u g du ńs k i ,  k a r dy na ł  Bonald,  
t e r az  istotnie d o  P a r y ż a  p r z y b y ł  i o d b y ł  już n a ­
r a d y  z min is t rem w y z n a ń  i a r c y b i s k u p e m  p a -  
r yz k i m .

A u s t r y a .
Z  P r a g i ,  dnia  2 5 .  Lutego.

P r z e d  k i l ku  tygodni ami  rów no cze śn i e  tutaj  
i  W n i e k tó ry ch  i nn ych  mi a s t ach fab rycznych  na ­
pa dn i ę to  wszystk ich  tych  d r u k a r z y  ka l un ów ,  
k tó r zy  miel i  sobi e  p ow ie r z o ną  st raż n ad  tak na ­
zw aną  wspó lną  kassą posi ł ków.  T ę  k a s s ę ,  j a ­
k o  leż  wszelk i e r a ch unk i  i k o r r e s p o n d e u c y e  
zwie r zch noś ć  skonf i skowa ła .  P o n i e w a ż  się 
p o k az a ło ,  ż e d ru k a r z e  mieli  m iędzy sobą  b e z ­
p r a w n e  związk i ,  a nawe t  i z z ag ran i cznymi  r o ­
b o tn ik am i ,  i że z e b r an e  p ien i ądze  nie d la  o w e ­
go  po zo rn eg o  ce lu ,  nie  d la  ch o r yc h  i p o d r ó ­
żu j ą c yc h  wy łączni e  b y ł y  p r z ez n ac zo ne ,  lecz i 
dla  t e g o ,  a b y  nacze ln ików podczas  ostatnich 
z a b u r z e ń ,  k tó r zy  l ob  do  więzienia  się dostal i ,  
l u b  też r o b o t y  znaleźć n ie  mog l i ,  w sp o m ó dz ,  
z  tego w ięc  p o w o d u  tych  co  kas sy  i k o r r e s p o n ­
d e u c y e  u t r z y m y w a l i ,  pociągni ęto  do  od p o w ie ­
dzialności .  R ów n i e ż  zaczęto się w y w i a d y w a ć  
o  pos t ę po wa n iu  a d w o k a t ó w ,  k tó r zy  d r u k a r z y  
o w y c h  namówi l i  do  o p o r u  p r zec iw  pa no m i

w  imieniu ich n ies tosowne do  zwierzchności  u-  
czynil i  podania .  J a k i m  jest rezul tat  tego ś ledz­
t w a ,  później  się dop ie ro  dowiemy.

Og łos zon em już  zostało u r z ęd o w n ie  mia no ­
wa n ie  tut ej szego nacze ln ika  miejskiego v. Mr . th  
na  d y r e k t o r a  pol icyi  w W i e d n i u ,  o  czem d a ­
wn ie j  już  donos i l i śmy.  P a n  M ul b  pr zez  lat  7  
swego  u r z ę do w an ia  w  okol i cznośc iach  czasami  
n a d e r  t r u d n y ch  pot r af i ł  sob ie  u ska rb i ć  zu pe łne  
zau fan i e  swoich  p rze łożonych .  Ene rg i a  z k tó­
r ą  opier ał  s ię us i łowaniom bu rz l iw y m  s t ronn i c ­
twa  cze ch o - s ło w ia ń sk i eg o ,  wie lu  mu  tutaj  z je ­
dna ł a  n i e p r z y j a c i ó ł ,  lecz za to wy nag rod z i  go  
sowic i e  n i ewygas ł a  pamięć ,  k tór ą  dla n iego z a ­
ch ow a j ą  wszyscy'  m ie szkańcy  miasta naszego,  
da l ec y  od w ich rze ń  s t r onn iczych  ; a naw e t  p r ze ­
c i wn icy  j e g o ,  jeźli  chcą spr awiedl iw ie  postąpić ,  
muszą  s z ano w ać  ch a ra k t e r  j ego  i w y z n a ć ,  żc 
z w y k o n y w a n i e m  u rz ę d o w y c h  swo ich  o bo w ią z ­
k ó w , ,  umiał  po ł ączyć  l udz ko ść ,  k tó r a  n i e j e ­
d n e m u  p rz y k r o ś ć  j ego  położeni a os łodzała ,

T  u r c y  a,
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  dn ia  1 2 . Lu tego .
U k o ń c z y ł  się j uż  p roce s  wzg l ędem ch łopca  

greck iego  w y z n a n i a ,  k tó r y  b y ł  p rze szed ł  d o  
I s l a m  i z m  u ,  j a k o  też wzg lędem zaszłego s t ąd  
zb i egowi ska  ludu.  Ch łop i e c  t en  o św iadc zy ł  b y ł  
po  k i l kakroć  radz ie  s t a n u ,  że  się stal M u z u ł m a ­
ne m i d o  religii  chrześciańskiej  po w ró c i ć  nie 
chce .  P o n i ew aż  s ko ńc z y ł  już lat 1 6 ,  —  a nie  
1 4 ,  j ak  don os zo no  — ■ prze to  w y r o k o w a ł a  
r a d u  s t a n u ,  żc  był  już w  wieku  na da j ąc ym  p r a ­
w o  do  wo lnego  w y b o r u  rel igi i ,  ze  go za t em 
do  ( Jh rześc i ańs twa zmusić  nie można.  P usz czo ­
n o  na  wo lność  k s i ędza ,  t rzech  sług kośc i e lnych  
i ki l ku i n n yc h  o sób w  zb iegowi sku  l udu  p r z y -  
a r c sz iow an ycb .  T y l k o  d i a k o n ,  k tó ry  kap i t ano ­
wi s t r a ży  pałasz b y ł  w y d a r ł  i t a k o w y  z ł ama ł ,  
w y d a n y  został  P a t r y a r c h a t o wi  g r ecki emu z po ­
l ece n i em,  a b y  za p r ze s tęps two  przeciw pub l i c z ­
nej  w ład zy  bezpi eczeńs twa  mocno  by ł  uka rany .  
K ap i t a na  s t r aży zd eg ra d o w an o  na pros tego żoł­
n i e r za .

Z w y c z a j n e  po s t ępo wan ie  duchowieńs twa  tu­
t ej szego s p o w o d o w a ł o  z ap e w n e  na jba rdz ie j  o-  
w ego  młodz i eńca  do tak uieugięlego upo ru .  • 
C i ż  d uc h ow n i  b ow ie m  i słudzy kościelni  p rzy -  
szli z ł ańcuchem i żelaznemi więzami  na s zy j ę  
p r zed  dom tur ecki ,  oświadczając,  ż e  chłopiec t en 
na  umyś le  jest  ch o ry  i że go d o  greckiego d o m u  
p o p r a w y  zap rowadz i ć  na leży.  klasztorze
Sgo  J e r z e g o ,  gdzie już za c zasów B y z a n t y ń -  
ski ch w p y c h a n o  zw a lo ny ch  C e s a r z ó w , u m ie ­
szczają  po d o b n e  o soby  na p o p r a w ę  i uleczenie.  
K lasz to r  l eży  na  gó rze  i py sz n y  m a  w i d o k ;  z



długim łańcuchem  na  szyi łoskocą  ja k o  w a ry a c i  
p r z y  z d ro w y m  ro zum ie  po  p u s ty ch  ce lach  k la­
s z to rn y c h ,  i z bo leśc ią  pa trzą  się p rzez  m u ry  
n a  pełen  życia  S ta m b u ł  i jego rosko sze .  —  Są 
p rz y k ła d y ,  że o so b y  le k k o m y ś ln e  w  zam knięc iu  
tak iem  um ieszczono  je d y n ie  p rzez  in tryg i k r e ­
w n y c h  p ie n ięd z y  lu b  zem sty  chc iw ych .

Stany Zjednoczone Ameryki północnej.
Z L o n d y n u ,  dn ia  2 6 .  Lutego.

P a k e tb o o t  angielski C a m b r i d g e  p rzy w ió z ł  
św ieże  w iad o m ośc i  z N o w e g o -Y u rk u .  D e b a ty  
w  izbie r e p re z e n ta n tó w  w  W a sh in g to u ie  o p r a ­
w o  ty czą c e  się zajęcia  k ra ju  n ad  O re g o n e m  le ­
ż ą c e g o ,  o d ro c z o n e  jeszcze  ty m c zaso w o  zosta ły , 
w z b u r z e n ie ,  k tó re  p o m y ś ln y  p o s tęp  p lan u  te- 
xaiiskiego z jedn oczen ia  w  izbie  r e p re z e n ta n tó w ,  
w y w o ł a ł  w w iększe j części cz la u k ó w  kongressu , 
u śm ie rz y ło  s ię  p o w o l i  i w szy s tk o  b y ło  jeszcze 
d o s y ć  i n  s t a t u  q u o .  J e d e n  z k o r re sp o n d e n -  
t ó w  w ash ing tońsk ich  dz ienn ika  u ew -y o rk sk ie g o  
tw ie rd z i ,  że naw et s t ro u n ic tw o  d e m o k ra ty c z n e  
w  izbie  re p re z e n ta n tó w  w y s tra sz y ło  się z s w e ­
go w o jen n e g o  w zg lędem  Anglii s tan ow iska  i dla  
tego  p o s ta n o w i ło  dnia  3 0 .  tak  zmien ić  p r a w o  
ty czą ce  się O r e g o n u ,  a b y  in o g to  się zgodzić  
z  us taw am i t r a k ta tu ;  lecz p o n ie w a ż  p o p ra w k a  
ich  jeszcze  n ie  b y ła  do  p o d a n ia  g o to w ą ,  dla 
teg o  ty m c z a so w o ,  jak  w y ż e j  d o n ie ś l i ś m y , d a l ­
szą  d y sk u s sy ę  w zg lędem  całego p ra w a  jeszcze  
o d ro c z o n o .  C o  do  ro z p ra w  na  o w em  posie­
d z e n iu  z d. 3 0 .  S ty c z n ia ,  k tó re  to p o s t a n o w ie ­
n ie  p o p rz e d z i ły  dono s i  tenże  sam  k o r r e sp o n -  
d e n t  w ashing tońsk i n as tęp u jące  s z c z e g ó ły : Izba  
za jm o w a ła  się dzisiaj także  p ra w em  tyczącein  
się O r e g o n u ,  trzech  cz ło n k ó w  m ów iło  za ,  2 e h  
zaś  p rzec iw  n ie m u ,  m ię d z y  osta tn im i z n a jd o ­
w a ł  się tak że  p. Ingersoll .  W s z y s c y  m ó w cy  u- 
t r z y m y w a l i ,  ze  S ta n y  z je d n o c z o n e  m ają z u p e ł ­
n e  p r a w o  d o  o w y c h  kra jów  n a d  O reg o n em , 
ch o c ia ż  d w a j  osta tn i  o św iad czy l i ,  iż w ątp ią  c zy  
m o ż n a b y  słusznie  rośc ić  sobie jeszcze  p re ten sy e  
d o  o k o l ic y  leżącej na  p ó łn o c  od  4 0 .  s top n ia  
szerokośc i.  T rz e c h  z  n ich  b ro n i ło  dalej jesz­
c z e  te j z a s a d y ,  że w e d le  t r a k ta tu  w y p o w ie ­
dz ieć  trzeba  Anglii tę  część k r a j u ,  nim się w  
n im  rząd  jak ik o lw iek  ustanow i. G d y b y  się 
in ac z e j  p o s tą p i ło ,  w  t e d y b y  się Anglia d o tk l i ­
w ie  czuła  o b ra ż o n ą  i m ia łaby  z sw e j  s t ro n y  jak  
na js łuszn ie jszy  p o w ó d  do w y d a n ia  w o jn y  S ta ­
n o m  z jed n o c zo n y m . P an  Ingerso ll  w ezw a ł  o -  
w e  s t ro n n ic tw o ,  k tó re  zda je  się ży c z y ć  sob ie  
w o jn y  z A ng lią ,  a b y  d o b rz e  ro z w a ż y ło ,  gdzie  
b ę d z ie  tea t r  tej w o jn y ;  iż o na  nie będz ie  się 
to c z y ć  ani w  od leg łym  k ra ju  o re g o u s k im ,  ani

też  w  o jczy ź n ie  c z ło n k ó w  z a c l io d u ,  k tó rz y  tak  
z a p a lc z y w ie  obs ta ją  za  p rz y ję c ie m  p r a w a ,  lecz 
n a  o tw ar łem  m o r z u ,  ja k  da leko  tam h and e l  nasz  
s i ę g a , p o tem  w zd łuż  całego naszego a t la n ty c k ie ­
go  b rzeg u  i na  g rau icy  p o ln o c n o -w s c h o d n ie j ;
—  p y ta  się p ró cz  lego w szys tk ich  ty c h  p a n ó w  
c z y  na  taką  w o jn ę  p r z y g o to w a n i  je s te śm y ?
—  Z aw sze  p ra w  sw ego k ra ju  i całości g ran ic  
jeg o  b ęd z ie  b r o n i ł ,  lecz  tw ie rd z i ,  że  S ta n y  
z jed n o c z o n e  m e  m a ją  p r a w a ,  dla  le g o ,  że  A n ­
glia n ie s łu szn ie  zw ię k sz y ła  posiad łośc i  sw o je ,
—  także  n ies łuszn ie  i p rzec iw  trak ta to m  so b ie  
p ostąp ić .  —  H e r a l d  n o w o  y o rs k i  z a r ę c z a ,  że 
w o je n n e  u spo sob ien ie  p rzec iw  p re te n sy o m  a n ­
gielskim co d z ie n n ie  się s z e rz y  i z w ię k sz a ,  d o ­
d a jąc  p rz y te m  te s ł o w a :  »P ozn ać  m oż n a  w  n o ­
w y m  k ie r u n k u ,  k tó r y  p o l i ty k a  n asza  wzięła , 
w ie lk ą  w y ższość  u m y s ło w ą  s e k r e ta rz a  s tanu  
C a lh o u n .  O n  w tak i sp o s ó b  ze b ra ł  w sze lk ie  
ś r o d k i  tyczące  się, O r e g a n u  i T e s a s u ,  iż p o w ­
stało  z tąd  w ca ły m  naszym  k ra ju  n a d e r  n ie p r z y ­
jacie lsk ie  u sp o so b ien ie  p rz e c iw  p o s tę p o m  a n ­
gielskiego z w ie rz c h n ic tw a ,  k tó re  w k ró tce  w y ­
w ołać  musi s ta n o w c z e  starc ie  się z A nglią .« 
W a s h in g to ń s k i  k o r r e 8 p o n d e n t  H e ro in a  p o w ia d a  
n a w e t ,  iż w Z je d n o c z e n iu  p o w szech n ie  o tein 
m y ś lą  i m ó w ią ,  że p o l i ty k a  z e w n ę t rz n a  p. C a l -
l iouu  w y w o ła  w  Anglii r e w o lu c y ą  p rze z  w p ły w
sw ój na  tam eczn y  sy s tem  f a b r y c z n y  W  JNo-
w y m - Y o r k u  tw ie rd z ą ,  że  p. C a lh o u n  p rz e s ia ł  
p a n u  G o e r e t t ,  pos łow i a m e ry k a ń sk ie m u  w L o u -  
d y n i e ,  o s ta tn im  p a ro s ta tk iem  n a d e r  w a ż n e  d e ­
p e s z e ,  w  k tó r y c h  żąda  o d  r z ą d u  angie lsk iego ,  
a b y  dał  s ta n o w c zą  i z a d o w a ln ia jącą  o d p o w ie d ź  
w zg lęd em  p o s tę p o w a n ia  zw ie rzch no śc i  w  B e r ­
m u d a ,  k tó ra  nie chcia ła  w y d a ć  k ilku  n ie w o ln i ­
k ó w ,  mimo to ,  iż on i d o p u śc iw s z y  się z a b ó j ­
s tw a  na k ilku  o so b ach  w F lo r y d z ie ,  uciekli d o  
B e rm u d y .  —  D ien n ik i  z N o w e g o  O r le a n u  do -  
l io szą ,  że ja k a ś  n iew o ln ic a ,  k tó ra  b y ła  k o c h a n ­
ką sw ego p a n a  i żo n ę  jeg o  p o  k i lka  r a z y  w y ­
biła  i p o r a n i ł a ,  dn ia  2 1 .  p rz e d  sąd  p o w o ła n ą  
i u a  śmierć w sk aza n ą  zosta ła  L e c z  p o n iew aż  
b y ła  w n a d z ie i ,  o d ło ż o n o  w y k o n a n ie  w y r o k u  
aż do  2 8 .  M arca  1 8 4 6  ro k u .

Rozmaite wiadomości.

C z y ta m y  w R e v u e  d e  P a r i s  n a s tę p n e  p o ­
ró w n a n ie  sir R o b e r ta  P e e l  z panem  G uizo t.

Ilez to razy najżarliwsi przyjaciele gabinetu  
2 9 .  Października z dumą p rzyrów nyw ali  G ui-  
zota z sir Robertem P e e l!  O k a z y w a l i  nam tych  
d w ó ch  m ężów  stanu  jako p rze z n a c z o n y c h  do  
dłu giego rządzenia dw om a nnjwiększemi mo-



unrch jam i k o n s ly  tu cy juem i E u r o p y ;  zrob i l i  ich 
n a jw y ż sz e m i a rb i lram i p o k o ju  św iata .  T e ra z  
s to so w n a  chw ila  sp raw d zen ia  trafności tego p o ­
ró w n a n ia .  O b a  p a r la m e n ty  angielski i f r a n ­
cusk i  są o tw a r te ;  o ba  g ab ine ty  s t a n ę ły  na p r z e ­
c iw k o  s w y c h  op o z y c j i .  J a k i ż  b y ł  dla s i r  R o ­
b e r ta  P ee l  i d la p. G u izo t  w y p a d e k  lego s p o ­
tk an ia  p a r la m e n lo w e g o ?

N ig d y  o d  lat trzech, n acze ln ik  to ry so sk ie g o  
g ab in e tu  nie znalazł o p o zy c j i  sp o k o jn ie j sze j  i 
u m ia rk o w a ń sz e j .  P ro szę  p o ró w n a ć  os tatn ią  
m o w ę  lo rd a  P a lm ers to n  z  m ow am i ja k ie  p o w ie ­
dz ia ł  na p o p rzed n ic h  po s ied zen iach ;  co za r ó ­
żn ica to n u !  T eg o  ro k u  nie ma u c in k ó w ,  ani 
g w a ł to w n y c h  szy d e rs tw .  T o  p rz y m u s z o n e  
u m ia rk o w a n ie  nie jes lże  św ie tny m  h o łd e m  o d ­
d a n y m  szczęś liw ej p o l i ty ce  s ir  R o b e r ta  P e e l?  
N acz e ln ik  w igów  u z n a je ,  że  w  sp raw ie  O ’T a -  
he j ty ,  Anglija  n ie  m ogła w ięcej p o  F ra n c j i  w y ­
m agać .  C o  do  M a ro k o  m ilczy  o n ;  m ilczenie  
to  b a rd z o  w y m o w n e ,  b o  w y z n a je  żeśm y r o z ­
b ro i l i  Angliję p rz e z  m oc  u s tą p ie ń ,  p o u fa ły c h  
zwierzeń  i o f iar  n ie s k o ń c z o n y c h .  R o z p r a w y  
na d  ad resem  b y ły  dla s ir  R o b e r ta  Pee l t r y u m ­
fem k lu r v  go c ieszyć  m u s ia ł ,  b o  n iezm ie rna  
w strzem ię ź l iw o ść  p rz e c iw n ik ó w  b y ła  d la  niego 
na jśw ie tn ie jszą  po chw alą .

U  n as ,  w e  F r a n c j i ,  p rzec iw n ie  g ab ine t  b r o ­
nić się m usiał p rze c iw  n a jż y w sz e j  o p p o z y c j i  i 
n a jg łę b ie j  o  w ażno śc i  jeg o  w y k ro c z e ń  p r z e k o ­
na n e j .  G łó w n ie js i  m ó w c y  okazal i  się p rze k o -  
n anem i że n ie  m ia rk u ją c  energ j i  s łow a sw eg o  
lep ie j  w y raża l i  uczuc ia  k ra ju .  T o  leż n ig d y  
jasność  pana  T h ie r s  nie b y ła  go rę tsza  i b a rd z ie j  
p rz e n ik a ją c a ;  s ło w o  tak d o tk l iw e  p. D u p in  n i ­
g d y  n ie  b v lo  żyw sze ,  a p. Rillault w  w y s tą p ie ­
n iach  sw o ich  zac h o w a ł  ścisłość gw a łto w n ą ,  k tó ­
ra  ich p o tęg ę  zdwajałrt.  C i  m ężow ie  s tanu  nie 
są aw au lu rn icz em i u m y s łam i;  mają p rzesz łość ,  
m ają  i p rz ysz ło ść  o k tó rą  sp ra w ie d l iw ie  się t r o ­
szczą. K ie d y  w ięc  sw e j  o p p o z y c j i  n ad a ją  w y ­
b itn ie jszą  c e ch ę ,  to muszą m ocnie j  w ie rzy ć  że 
co  oni m y ś lą ,  to  i k ra j  myśli z niemi. P r a ­
w d ę  m ó w ią c ,  ' v r o z p ra w a c h  n a d  O 'T a h e j ty ,  
gdzież b v ła  m ora lna  p rz e w a g a ,  jeże li nie w 
o p o zy c j i  ? Zaiste  nie m yś lem y  zap rzeczać  ta l e n ­
to w i k tó r ego  p. G u iz o t  p a te ty c z n y  p ra w ie  dał 
nam  w id o k ;  lecz jeżeli u tr zy m a ł osobistą  sw o ją  
w a r to ś ć  ja k o  m ó w c a ,  czy iiź  um iał z y sk a ć  tę 
w ię k szo ść  silną jak ie j  Żądał do  p o p a rc ia  sw o je j  
p o l i ty k i?  O s ta tn ie  g łosow an ia  p o w ia d a ją  że nic. 
"W idz iano  izbę ro z p a d łą  na  dw ie  części, o p o ­
z y c ję  dosięgającą  l ic zb y  k tó ra  ją p ra w ie  z a m ie ­
niła w  w ięk szo ść ,  a w iększość k tó ra  d o tąd  g a ­
b in e t  w sp ie ra ła  d o sy ć  m o c n o ,  ro zc z ło n k o w a ła

się  i ro zp ada ła .  J e d n i  g łosow ali  z  op o z y c ją ,  
d r u d z y  zupe łn ie  się w s t r z y m a l i ; n ak o n iec  ci 
k tó r z y  gałkę sw o ją  da li  g a b in e to w i ,  czyuil i  to  
n ie  dla teg o ,  iż b y l i  p r z e k o n a n i  o sam ej k w e -  
s t j i ,  lecz że  w  tak  go rącem  za m ie sz a n iu ,  n ie  
chcie li  o pu szczać  s z ta n d a ru  w iększości.

S ir  R o b e r t  P ee l  o p ie ra  się n a  z a d o w o lo n e j  
du m ie  Anglji. P .  G u iz o t  w a lc zy  p rzec iw  n a ­
r o d o w e m u  u czuc iu .  S i r  R o b e r t  P e e l  o t r z y ­
m u je  o d  p a rlam en tu  iż m u w ierzą  na  s ł o w o ;  
n ie  czy ta  izbom  d y p lo m a ty c z n y c h  d o k u m e n tó w ,  
o k a z u je  fa k ta ,  w y p a d k i ;  to  jes t d o s ta tecznem . 
P .  G u iz o t  zm u s z o n y  jes t szu k a ć  w  k o r e s p o n ­
d en c ja ch  n a szy ch  a je n tó w  d o w o d ó w  n ie b e z p ie ­
czeństw  jak im  p o k ó j  ulegał, i o b a w a  p. J a r u a c  
s ta je  się dlań a rgum entem .

O b a j  m in is trow ie  zgo dn ie  pow iedz ie l i  n a  t r y ­
bu n ie ,  ze p ra g n ą  w iększośc i  po tężne j ,  b ez  k tó ­
re j  gab ine t  n ie  m o ż e  g o dn ie  w y k o n y w a ć  i za ­
c h o w a ć  w ła d z y ;  lecz  jeżeli s ło w a  są je d n a k ie ,  
sku tk i  ich  ró ż n e  b a rd z o .  S ir  R o b e r t  P ee l  z a ­
ch o w a ł  tę  po tęż n ą  w iększość  i n ią k ie r u je ,  p .  
G u iz o t  zaś  ją utracił .

J e d n a k ż e  i sir  R o b e r t  P e e l  m a  w  sw o je j  
w ięk szo śc i  lu d z i ,  k tó r z y  czasam i z  sz em ra n ie m  
ty lk o  za nim po s tęp u ją .  T o  p r a w d a :  je s t  to  
k i lku  u l l ra to ry só w  k tó r y c h  d o św iad cze n ie  z m i e ­
nić ani p o p ra w ić  n ie  m oże, W  ż a d n y m  sze ­
re g u  kweslj i ,  czy  to  m ate rja luyc l i ,  p o l i ty c z n y c h ,  
czy  re l ig i jny ch  n ie  m yś lą  on i w y rz e c  się d a ­
w n y c h  p rze sąd ó w . S ir  R o b e r t  P ee l w y b ie g a  
p rz e d  n ich ,  i pociąga  to ry s ó w  za sobą, a jeże li  
p ozo s taw i na d ro d z e  jed n eg o  lu b  d w ó c h ,  ci 
o p ó ź n ia ją c y  się f a n a ty c y  o d d a ją  m u os ta tn ią  
sp raw ied l iw o ść  w y s taw ia jąc  w  cale'm św ie t le  
z ręczn o ść  jego po li tyk i .  J a c y ż  to  z n ó w  ludz ie  
od  lat d w ó ch  opuści li  p. G u iz o t?  T rz e b a  ich  
sz u k a ć  m ię d z y  n a ju m ia rk o w a ń s z e m i  cz ło nk am i 
izby .  O d s tę p s tw o  z k a ż d y m  dniem  w zm aga­
jące  s ię ,  sk ła d a  się z lu d z i  Którzy nie p o d n o ­
szą w z g a rd y  uczuc ia  n a ro d o w e g o  d o  cn o ty  p o ­
l i ty c z n e j ,  ani zm ieniają  czci n ie ru cho m o śc i  w  
p o l i ty k ę  k o u se rw a ty s to sk ą .  L u d z ie  ci m yślą ,  
że w zb liżeniach nastąp ić  m og ącyc h  m ięd zy  o b u  
ś ro d k a m i ,  z n a jd u ją  się szczęś liw ie  m o d y f ik ac je  
k tó r e b y  m o żna  w p ro w a d z ić  w  k ie ru n e k  s p r a w ;  
ci to lu d z ie ,  o d  odcien ia  p. D u fa u re  d o  o d c ie ­
nia p. S a in t -M a rc  G i r a r d in ,  k o le jn o  o d e jm o ­
wali p o m o c  sw oją  p. G u izo t  i jego  gab inetow i. 
T e  od s tęp s tw a  sp ra w ia ją  z u p e łu ie  p rz e c iw n y  
sk u te k  ja k  w s k a z a n y  w zg lędem  sir R o b e r t a  
P e e la ,  b o  o k azu ją  w gabinec ie  29- P aźd z ie rn i ­
k a  szko d l iw ą  n ie ru ch o m o ść ,  k tóre j  lud z ie  p rze ­
zo rn i  nie chcieli b y ć  w spólnikam i.

Jakiż  w y p a d e k  tego poiów nau ia?  S i r  R o -
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b e r t  Peel prawdziwie większością swoją k ie ru ­
je ;  panuje  umysłom otwarłem postępowaniem; 
żąda tylko uchw ał wszystkim użytecznych, 
użytecznych przyszłości interesów konserwa- 
tystowskich zd row o  poję tych . M oże w praw ­
dzie żądać oiiar jak  zaprowadzenie  lub p rze ­
d łużenie podatku  m ają tkow ego ; ale nie doma­
ga się uchwał mających p o k ry ć  osobiste b łę d y  
jego polityki. T o  też nie sta ra  się o u  zape­
w niać  sobie głosów członków większości pry- 
w atuem i łaskami i w zględam i; glosno objawia, 
że członkowie większości uważać się wiuui za 
dostatecznie w ynagrodzonych  powodzeniem ich 
sp raw y  i ich polityki.  W  stronnictwie tory- 
soskie'm rnożua się cicho skarżyć  na dum ę sir 
R o b e rta  P e e l ;  lecz utyskując na jego uieugię- 
tość idą za n im, wspierają go ,  bronią. T u ,  
jak  i w innych  punk tach ,  postawa p. Guizot 
u iepodobna  do  postawy sii R obe rta  Peel, I  n ie 
dziw temu. K iedy  się żąda cd członków w ię­
kszości aby  głosowali za wyuadgrodzeniein 
P r i tc h a rd a ,  nie można sobie uk ryw ać  że to 
wymaganie p rzy  krem jest naw et d la ludzi naj­
mniej drażliwych pod  względem narodow ej d u ­
m y ;  naturalnie zląd idzie staranie aby  głosy ich
p o z y s k a ć  d r o b u e m i  ś r o d k a m i  ; n i e  k i e r u j e  s i ę
już n im i,  ale się im podchlebia i życzenia 
uprzedza. N ie  szukam y tu lextu do  deklam a­
c j i ,  lecz podajem fakla. K iedy  gabinet widzi 
się w potrzebie żądania od większości z każdy m 
dniem słabnącej kompromitującego glosowania, 
natura lna  rzecz iż nie może mieć względem niej 
ow ej godności pełnej siły w k ierunku  i prze- 
wództwie. -— Czuje że od niej zależy, widzi 
się nawet w konieczności ulegania nie już czą­
stce izby .  a le  każdemu cz łonkow i z osobna, 
gdyż  od jednej gałki więcej lub  mniej zawisło 
n iepew ne jego istnienie.

S ir  R obe rt  Peel mówi jak człowiek długą 
przysz łość  mający przed so b ą ,  i aby  ją sobie 
zapewuić zręcznie się brał do  dzieła; umiał 
zbadać  wszystkie znaki czasu w którym żyje, 
i  wznieść się po  nad przesądy stronnictwa któ­
rego  jest koniecznym naczelnikiem. T ak  w y ­
dar ł  wigom zaszczyt nowości w sprawach I r ­
landzkich. N apróżuo  p .  P lumtree i R obe rt  
Inglis narzekają ;  sir R ober t  Peel przedsiębie­
rze  to coby  czynił lord J o h n  Russel g d yby  u 
w ładzy się znajdował. Zadziwia 0 ’Counelła, 
rozbra ja  g o ,  osłabia szczęśliweini Zgody środ ­
kami. Biskupi katoliccy Irlandji odpowiedzieli 
już pierwszym krokom  angielskiego rządu, k tó ­
ry  jeszcze now e ulepszenia zapowiada. Jak im  
sposobem Peel doszedł do lej polityki? Nie za­
m ykając  serca swego i umysłu uczuciom, ideom

swojego czasu,  pojmując że dla zachowania 
rzeczy istotnych trzeba umieć w porę reform o­
wać. Pan  Peel ocala swoje stronnictwo ro z ­
szerzając je ;  umacnia je  p rzy  władzy p rzy ­
muszając do  zwiększenia jego moralnej sfery. 
C zyż można to  samo powiedzieć o  sposobie w 
jaki p. G uizot prowadził interesa stronnictwa 
konserw atystów ? J a k a  falałność iż znakomity 
teu umysł zamiast nadawać k ie runek ,  sam je ­
szcze ulega? Przez chw ilę ,  jest temu trzy  lala 
p ,  G uizol zdawał się pojm ow ać potrzebę p rzy ­
łączenia d o  siebie kilku znamienitych ludzi z 
lewego środka .  Ale to by ło  przemijające na t­
chnienie z  którego ani ś ladu  nie zostało! Pan 
Guizot wygodniejszem  i pewniejszeui uznał za­
m knąć  się najprzód w daw nej większości,  p o ­
tem w ciaśniejszem daleko kółku p ryw a tnych  
przyjaciół.  T y m  sposobem stronnictwo k o n ­
serwatystów  w ostatnich czasach zamiast się 
rozszerzyć ścieśniło s ię ,  zam knęło  najskrom ­
niejszym projektom ulepszenia. C z y ż  do ta­
kiego człowieka jak p. G u izo t ,  nie należało 
zwalniać to co n iektóre instyukta stronnictwa 
konserwatystów  miały zby t  nieruchomego i w y ­
łącznego? T y m  sposobem byłby  praw dziwe 
miał p o d o b i e ń s t w o  do sir Pioberta P ee l ,  kló- 
reui mu zbytnie p rzy jacie le  p o d c h l e b i a j ą .

W  zagranicznej polityce sir R o b e rt  Peel ma 
taką samą przezorność co w spraw ach w ew nę­
trznych. J a k ż e  mówił o mężach politycznych 
opozycji  francuskiej, o p . Mole, Thiersie, Bil- 
lault i D u p in ?  jako minister przewidujący że 
niezadługo znalcśc ich może na czele spraw  ich 
kraju  Cz łow iek  tak prak tycznego  umysłu jak 
sir R obert  P ee l ,  wewnętrznie musi być p rze­
konany  że p. G uizo t naraził p rzym ierze  obu  
krajów. W y s ta w n a  i niezręczna polityka f ran ­
cuskiego ministra, starająca się ustąpienia swe 
pokryć napuszoną m ow ą,  musi się n iebezpie­
czną w ydaw ać mężowi stanu, Angliją zarządza­
jącemu. Je s t  to również jednym  z rysów po ­
stępowania sir R obe rta  P e e l ,  że z niezwykłą, 
wstrzemięźliwością odpow iada na nieumiarko- 
w ane oliary  p. G u izo t ;  s łysząc ministra sp raw  
zagranicznych myślałbyś że F rancija  jeduego 
tylko ma przymierzeńca, Angliję, i stara się 
ty lko o jedną jej przyjaźń. Sir R o b e r t  Peel 
odpowiada p. Guizot że Anglija dumną jest z 
przyjaźnych swoich stosuuków z całą E uropą .  
Jednakow oż ląd stały dziwić się może iż go p. 
Guizot zapomnieniu oddaje ,  co bezwątpienia 
jest nie bardzo polityczne.

l o  tez  w obecnej porze  sir R obert Peel s i l ­
nie p rowadzi swoje stronnictwo, przeobraża je 
w pew nych  punktach i uczy co ma czynić aby



długo zachować władzę. Kilka tygodni tomu, 
p. Guizot, gdyby  posłuchał własnego natchnie­
nia porzucił by  sp ra w y ;  pozostając przy sterze, 
musi poprzestawać na większości bardzo osła­
bionej, która i tak dwa razy mu się wymknęła. 
Przyszłość i zewnątrz i wewnątrz jest mu nader 
trudną. Takie są sprzeczne wypadki do  k tó ­
ry ch  przyszli sir R obert  Peel i p. Guizot. W  
tem porównaniu  nakształt P lu ta rc h a ,  fakta s a ­
me ty lko  mówiły.

Teatr n i e m i e c k i  w Poznaniu.

Zabiegom J P a o a  dy rek to ra  V o g t ,  nieszczę- 
dzącego żadnych usiłowań i kosztów, aby  przed­
stawienia sceny niemieckiej urozmaicić, udało 
się znakomitą ar tystkę JP an ią  S c h r o d e r - D e v -  
r i e n  na kilka przedstawień dla teatru P oznań ­
skiego pozyskać. Rzeczona śpiewaczka duia 
jutrzejszego po raz pierw szy wystąpić ma. B y ­
ło b y  zaiste zbyteczną ,  chieć tu co powiedzieć 
na pochw ałę tej w całym świecie m uzykalnym  
głośnej artystki,  która tryumfy swej sztuki i po 
za obrębem  Niemiec odnosiła i którą pomimo 
now o  w ynurzających się zjawisk w zawodzie po­
dobnym  ciągle niezwiędny zdobi wieniec sławy, 
jako  najpierwszą śpiewaczkę Niemiec, P o n ie ­
waż op ery  łatwo rozumieć m ożna, nie posiada­
jąc nawet dokładnie języka niemieckiego i dzie­
dzina śpiewu wspólna wszystkim narodowościom, 
pozw alam v więc sobie teatr niemiecki podczas 
przedstawień JPan i S ch roder  Devrieu względom 
łaskawym i udziałowi publiczności naszej p o ­
lecić.

(JV o d e s ł a n o . )

J e d e n  z najpierw szych komponistów p o l­
sk ich ,  naw et w Niemczech bardzo  wsławiony 
P. D o b rz y ń sk i ,  p rz y b y ł  tutaj w  celu dania 
k ilka koncertów  na których najlepsze jego knm- 
pozycye  mają być g rane ,  między innemi S y m ­
fonie. Koucercista da się słyszeć na fortepia­
nie. Zw racam y uwagę muzykalnej publiczno­
ści ua to, i obiecujemy ogólne zadowoluienie,

L. M.

U  L a m b e c k a  p rz y  W ro c ław sk ie j  bramie 
jest do  nabycia: "Moje usprawiedliwienie się 
względem odstępu  od  rzym sko-nadw ornego  k o ­
śc io ła ,"  od  C z e r s k i e g o ,  ostatniego do P rze­
wielebnego K onsystorza  Generalnego w  Pozua- 
n iu ,  br. 5 sgr.________________________________

L I S T  G O Ń C Z Y .
Poniżej opisani bracia  M a x y m i l i a n i L e o n  

R y m a r k i e w i c z e ,  synow ie Registra tora tu ­
tejszego Sądu Nadziemiańskiego R y m a r k i e ­
w i c z  a,  o zdradę kra ju  lsze j  klassy obwinieni

dotąd dozorem  policyi zostawali, dzisiejszej 
nocy  dom ojca swego opuścili i zemkli.

W sze lk ie  władze cyw ilne,  w ojskow e i siel­
skie ,  jako i o so b y  p ry w a tn e ,  niech przeto na 
indywidua te baczyć ,  a w razie najścia pojmać 
i pod należytą eskortą do nas odstawić raczą.

R y s o p i s :  N azwisko , R ym arkiew icz (  p rv-  
m aner) ;  imie, M axymdian; miejsce urodzenia, 
K ro to sz y n ;  miejsce p o b y tu ,  Poznań; religia, 
kato licka; wiek, 19 lat ;  w zros t ,  5 stóp; w łosy, 
c iem nobrunatne; czoło, niskie; b rw i ,  b runatne ; 
oczy, b runa tne ;  nos i u s ta ,  p ropo rcyona lne ;  
zęby , zd row e; b roda,  okrągła ; twarz , pociągła; 
cera,  b lada ;  postać,  cienka; mówi po  polsku i 
p o  niemiecku; poznaki:  żadne.

N azw isko ,  Rym arkiewicz ( k u p c z y k ) ;  imie, 
L eo n ;  miejsce urodzenia,  K ro to sz y n ;  miejsce 
p o b y tu ,  P oznań ;  religia, kato licka;  w iek ,  16 
la t ;  w z ro s t ,  niema 5 s tó p ;  w ło sy ,  b runatne ;  
czo ło ,  w o lne ;  b rw i ,  b runatne ; oczy, niebiesko- 
szare; nos i usta, p ropo rcyona lne ;  w ą s . n i e m a ;  
zęby, zd ro w e ;  b r o d a ,  okrągła ; tw a rz ,  pocią­
gła; cera, zd row a; postać, mała; mówi po nie­
m iecku i po  po lsku: poznaki,  żadne.

P o z n a ń ,  dnia  6. M arca  1845.
K r ó l e w s k i  I n k w  i z y  t o  r  i a t.

OBWIESZCZENIE.
N a imieniu nieruszystein tu  w  miejscu p o d  

liczbą 250. na ulicy Z danow sk ie j  położonem , 
do księgarza S e l l o  i jego małżonki naleiącetn, 
p re tensya wynosząca 50 T a la ró w  z p row izyą  
po  5 od sta ua m ocy  deklaracy i sądowej p rzed- 
posiedzicieli Auszera i Perli małżonków Siedt- 
feldów z dnia 10. Stycznia r. 1822., w księdze 
h ipotecznej Rubr.  I II  pod  liczbą 1. dla kościoła 
w  Sulmierzycach, w skutek rozrządzenia z dnia 
24. L is topada 1832. zapisaną została.

W y k a z  hipoteczny, na rzeczoną kw o tę  w y ­
stawiony, zaginął.

Celem wniesionej extnbulacyi w zyw ają  się 
w szyscy  ci, k tó rzy  tak co do pomienionej k w o ­
ty  jako też do w ystawionego  w ykazu ,  jako  
w łaściciele, ce ssyona ryusze ,  w ierzycie le  lub  
zastaw cy, p re tensye  roszczą , aby  w terminie 

n a  d z i e ń  9. C z e r w c a  r. b. 
o  godzinie lOtej zrana przed delegow anym  Ur. 
Gilliszewskim Assessorem S ą d u  Nadziemian- 
skiego w  Izbie naszej instrukcyjnej w yznaczo­
n y m , osobiście lub  przez upoważnionego peł­
nomocnika dek laracyą w  tej mierze z ło ż y ł ' , w  
p rzeciw nym  bowiem  razie w y k az  rzeczony za 
a m o r ty zo w an y  u z n a n y m , p re tensya  zaś z księgi 
hipotecznej wym azaną zostanie.

K ro to szy n ,  dnia 16. S tycznia 1845-
K r ó l .  S ą d  Z i e m s k o - » ' i e j s ki .

P r  z e d  a ż d ó b r
M ajętność  K a r m i n ,  składająca się z wsi i 

fo lw arku  K a r m i n ,  z wsi i fo lwarku K a r r o i -  
n e k ,  z fo lw arku  N o w y  K a r r a , u ,  z wsi 1 
w arku  C  z a r  li u sz  k a , w powiecie Pleszewskim, 
jest do  sprzedania z wolnej ręki.  Chęć kupna 
mający raczą przejrzeć w arunk i u G r e g o r a ,  
Kommissarza Sprawiedliwości w  P o z n a  n m  w  
kamienicy Dra. J a g i e l s k i e g o  na p lacu  W*l- 
łielmowskim, lub  tez na gruncie w  Kar mi ni e .
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A u k c y a  w in a  W ę g i e r s k i e g o ,  
S z a m p a ń s k i e g o  it .  d.

W  poniedziałek dnia 10. i w e  w to rek  dnia 
11. M arca przed południem od  godziny lOtej 
a z południa od  godziny 3ciej w lokalu aukcy j­
nym  p rzy  placu Sapieźynskim Nr. 2 .,  kilka set 
bu te lek  d o b reg o ,  słodkiego i w ytraw nego  p ra­
wdziw ego wina W ęg ie rsk iego ,  jako też słodki 
inaślacz i p a r ty a  prawdziwego wina Szam pań­
skiego po  6 — 12 bu te lek ,  jako  teź 20 tuzinów 
ilaszeczek praw dziwej Kolońskiej wódki, tudzież

!)artya Hamburskich cygarów, przez publiczną 
icytację za gotowe pieniądze sprzedaw ane będą, 

A n s c h u t z ,
Kapitan  i Król.  Aukcyonator.

A U K C Y A .
W  p i ą t e k  dnia 14. M arca przed południem 

o d  godziny lOtej a z południa  od  godziny 3ciej 
n a  M ałych  G arbarach  Nr. 10. w  dom u P. Jaffe 
r ó ż n e  m e b l e  z rozmaitych gatunków  drzewa, 
sp rz ę ty  dom ow e i kuchenne w raz z w ielu inne- 
mi przedmiotami, i w  południe  po godzinie 12. 
w  podw órzu  tamże p raw ie  jeszcze n o w y  U IO - 
dity |»<m óz o 4ch siedzeniach wię­
cej dającemu za go tow e pieniądze grubą pruską 
m one tą  przez publiczną licytację sprzedaw ane 
będą .  A n s c h i i t z ,

Kapitan i Król.  A u kcyona to r .

jVIaiu zaszczyt donieść szanow­
nej PuhlicKiioŃci jako muj sEilatl
robót złotych i śrebrnycii prze­
niosłem do ISazaru od pierwsze­
go ]flarea r. b.
Złotnik i jubiler W. Czarnecki.

P o m i e s z k a n i e  d o  w y n a j ę c i a .
N a  G rob l i  Nr. 32. na pierwszem piętrze są do 

w ynajęc ia  od 1. K w ietnia  r. b. 4. izby, kuchnia, 
p iw n ica ,  drwalnia  i izba pod  dachem. Bliższą 
w iadom ość powziąść można w  biorze admini- 
s racyjnem p rz y  placu Sapieźynskim Nr. 2.

Niniejszem w ysokie j  Szlachcie i szanownej 
Publicznośc i uniżenie donoszę ,  źe znalazłem

teraz ź ród ło  opatrzenia się w  najprzedniejsze 
gatunki kaw y ,  t. j. K u b a ,  Jauiaika i P ortoriko ,  
zapisaw szy znaczne ilości tychże prosto z naj- 
pierwszego miejsca hand low ego , mając za zasa­
dę n iezakupywać farbow anej ,  ale ow szem  ty l­
ko praw dziw ej i naturalnej kawy. S ko ro  więc 
pow yższe gatunki nade jdą ,  nieomieszkam uwia­
domić. I z y d o r  A p p e l ,  ml o dszy,

p rz y  ulicy W o d n e j  pod  liczbą 26. sko­
śnie o b e r ż y  K r a k o w s k i e j .

Z naczny  transport nader przedniej kaw y  czy ­
stego smaku i praw dziw ej świeżej o liw y 9 ro -  
wanckiej o trzym ał i poleca ar tyku ły  te w  nader  
niskiej cenie.

J .  A p p e l ,
W ilh e lm o w sk a  ulica Nr. 9. po  stronie poczty.

Prześwietnej Publiczności donoszę najuniże­
nie j,  iż Pan S. K r o n t h a l  w  P o z n a n i u  posia­
da odemnie sk ład

g a z o w e g o  e t e r u  
mojej własnej fabrykacyi w  zap ieczętow anych 
flaszkach i przedaje tenże, rów nie  jak ja w B e r -  
linie, funt po  5 sgr.

F r y d e r y k  S c h u s t e r  w  B e r l i n i e .

W  zw iązku z powyźszem  uwiadomieniem p o ­
lecam zarazem z n a c z n y  d o b ó r  P a r y s k i c h  
l a m p  g a z o w y c h  w wszelkich kształtach po  
c e n a c h  b a r d z o  u m i a r k o w a n y c h

Handel tow arów  galan tery jnych  
S . K r o n t h a l ,  w  ry n k u  Nr. 43.

C e n y  t a r ę o w e
w mieście 

P o z n a n i u .
Tli

Dni a  5
1815

od
sgr. fpn.

M arca.
>. r.

do
T s g r .  fen

Pszenicy szefel . . . 1 t> — 1 12 —
Z yta  . d t ............................. 1 — — 1 1 6
Ję cz m ien ia  d t ........................... --- 23 — — 26 —
O w s a  . d t ............................. --- 17 — 18 6
T ata rk i  d t ....................... 1 — — 1 2 6
G ro c h u  . d t ............................. l 5 — 1 P"/ 6
Z ie m iak ó w  d t .......................... --- 7 — — 8 —
Siana c e t n a r ........................ --- 23 — 24 —
S ło m y  k o p a ............................. 5 25 6 0 —
Masła g a r n i e c ........................ 1 15 — 1 22 6

N a z w y  K o śc io łó w .

AV niedzielę dnia 9. M arca 1845. r. 
będą mieli kazanie

AV ciągn tygodnia od d. 28, 
Lutego do C. M arca r. b.

przed południem • po południu .
urodź, się um arło ślub

wzięło
parch

ło
­

pc
ów
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W  kościele katedralnym  . . . . Podpr. Stroessel. X. Kan. Jabczyński. 2 i 2 1
AV kośc. fam . S. M aryi M agd. . X . Man. Amman. * Man. Fabisz. 3 i 4 --- —
AV kościele S. W ojciecha . . . - Man. Prokop. ■ Prób. Urbanowicz. 3 i 2 -- —
W  kościele Ś. M a rc in a ............ — — ■ Dzick. Kamieński. 2 i 5 2 —
Fraociszk. (gm ina niem.-katol.) . - P r. Grandke. X , P r. Grandke, — — — — —
AV kościele down. X X . Domin. - Praeb. Stainm. — — — — — — —■
AA kośc. S ióstr m iłosierdzia . . K ler. Hiihner. — — — — — — —
AV kośc. ewaniel. Ś. K rzyża. . Superintend. Fischer. Pastor Friedrich, 5 5 — — 3
A\r kośc. ewaniel. S. P io tra  . . 11. Kons. D r Sicdlcr. — — 1 1 — 2 1
AV kościele garnizonowym . . . Kazn. dyw. Nicsc. — — — — 2 i —

D nia 8, M a rc a ............... —. — Mis. Grot-. i

'•golem  . . , it> 10 ló 1 0 4


